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Z P a r y ż a ,  dnia 17* Czerw ca.
Tylekroć wspomniane sprawozdanie Pana 

Merilhou początkowo obaw ę w zbudzało ,  ale 
teraz zaczynają je z innego stanowiska u w a­
żać i oceniać. Zacny Par potajemne zabiegi, 
podkopujące spokojność Paryża i Francyi, 
w  nadto czarnych skreślił kolorach, dla tego 
też przesada po dokładniejszem rzeczy rozw a­
żaniu w  oczy wpada. Niektóre gazety, które 
lubo nie zupełnie bezstronnie o zamysłach 
pow stańców  sądzą, jednak zd row e w  wielu 
względach mają zdanie, wystawiają sp raw o­
zdanie Pana Merilhou jako praw ie pośmie­
wiska godne. » Zaiste, (p o w iad a ją )  jeżeli 
spraw ozdaw cy w iarę dać mam y, to Francya 
na ognistej ^órze stoi, która co chwila w y b u ­
chem zagraza. Nikt wieczorem nie może się 
spokojnie spać kłaść; obawiać się musi, żeby 
w  nocy szczęk broni albo ryk wichrzycieli, 
wszystko zburzyć pragnących, go nie przebu­
dził. Zamiar takowego obrazowania dość 
jasny; rząd powinien większą rozwijać sprę­
żystość, p raw a  w rześn iow e  nie pow inny  nie 
tylko być nienaruszone, lecz przeciwnie przez 
rozmaite dodatki obostrzone. Olbrzymie k ro ­
ki do liberalizmu (!) uczynione przez teraźniej­

sze Miriisteryum, kiedy się zasad gabinetu z d* 
13. Kwietnia względem tajnych funduszów  
zrzekło, trw ogę i zadziwienie w  wyższych 
sferach rozpostarły. Na takićj drodze dalej po­
stępować nie ruożna! Trzeba dawniejszych, 
w iernych służalców korony, jeżeli to być mo­
że, przywołać, albo teraźniejsi w  ich duchu
działać p o w in n i!« — Inna gazeta udzielenia

yjy
do

by naw et fakta przezeń przytoczo 
p raw d z iw e ,  jednak nie ma przyczyny 
wielkićj obawy. Z sprawozdania bow iem  wy* 
nika, źe wszystkie dawniejsze kluby W jeden 
pod nazw ą »5ociete des quatre saisons« się 
połączyły. Pory roku podzielone znow u na 
tygodnie i miesiące, które podrzędni szefowie 
reprezentują i na dni, które nazw y sw oje ty- 
luź żołnierzom nadawają. Każda sekcya skła­
da się z 88 dni czyli 88 ludzi, a cztery połą** 
czone pory roku tw orzą  rok jeden czyli dy- 
wizyę. Każda więc dywizya czyli każdy rok  
reprezentuje siłę 352 ludzi. Sprawozdanie 
w yraża, źe stowarzyszenia tylko do trzecićj 
dywizyi czyli trzeciego roku doszły, albo ina­
czej to Wyraziwszy, źe uzupełnione oddziały 
tow arzystw a tylko z około lÓOOosób się skła­
dają. To zaiste nie jest okropną potęgą!

koPrzypada Yfdęc na 900 do 1000 spokojnych
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mieszkańców jeden wichrzyciel, a 900 zape­
w ne  1 pokonać potrafię. Co większa nawet 
z liczby poiicyantów samych cztery albo 5 prze­
ciw 1 w  tej walce wystąpić może. Rozumie­
my więc, źe policya sama tej sile powstańców 
czoło stawić się ośmieli.

Z d n i a  18. C z e r w c a .
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d. 18. C z e r w c a .  P. Cunin Gridaine otrzy­
mał miejsce deputowanego. P. Gauguier pro­
sił o uwolnienie go od obowiązków na ty­
dzień , co się do w rzaw y przyczyniło; 
przychylono się jednak do wniosku jego. Po­
rządkiem dziennym zajmowano sic obradami 
nad projektem do prawa względem zaliczenia 
2ch milionów franków na rozprzestrzenienie 
i odosobnienie pałacu sprawiedliwości w  Pa­
ryżu. Pan Auguis wynurzył przekonanie, źe 
upiększenie pałacu sprawiedliwości miastu Pa­
ryżow i, nie zaś płacącym podatki ciążyć po­
winno. Po kilku uwagach Ministra spraw 
wewnętrznych przystąpiła Izba do rozbioru 
pojedynczych artykułów. Przyjęto je wszy­
stkie i w  skutek tego przeznaczono 2 miliony 
franków na wynagrodzenie departamentu Se­
kwany za ziemię i zabudowania, których ten­
że skarbowi na rozprzestrzenienie królewskie 
go Trybunału ustępuje. Zażądana summa rm 
być podzielona w  równych częściach na czte- 
ry lata 1840, 1841, 1842 i 1843. Jednakże 
skarb nie ma być obowiązany do żadnych 
wydatków na nowy Sąd przysięgłych i ciężar 
ten jedynie na departament „spadnie. Minister 
skarbu wniósł potem projekt do prawa wzglę­
dem dodatkowego kredytu r>a rok 1839.

O przyzwolonych wczoraj w  Izbie depu­
towanych 5 -milionach na zakładanie dróg 
w  Korsyce powiada D z i e n n i k  s p o r ó w :  
„Największem zadaniem, jakiem się rząd gor­
liwie zajmuje, jest nadanie większej wartości 
tej zaniedbanej wprawdzie, ale w  wielkie za­
soby obfitującej wyspie. Największy syn 
Korsyki nie wiele dla swej ojczyzny uczynił, 
ponieważ go morze od niej oddzielało. Aż 
do roku 1830. mało w  ogólności uwagi na nię 
zwracano; ale od tej chwili zaczął się rząd 
przekonywać, jakie korzyści odnieść może 
z tej wielkiej i urodzajnej wyspy, mającej tak 
wyborne położenie. W  względzie handlu po­
winna Korsyka być dla nas prawdziwym 
skarbem z powodu swoich kruszców, wyła- 
m ów  kamieni, lasów i urodzajności ziemi. 
W  względzie wojskowości może ona być dla 
nas drugim Gibraltarem. Aż do ostatnich cza­
sów pozostała Korsyka bez środków związko­
wych ; wózek stawał się przedmiotem podzi- 
wienia, bo wszystko na mułach przewożono. 
Nie mniej zbywało i na portach. W  1837, r-

przeznaczyło prawo kilka milionów na urzą­
dzenie drog , portów. Uchwalone wczoraj 
5 rnuionow posłużą do uzupełnienia dróą 
wzd.uz całego wybrzeża morskiego. Za kilka 
dni zezwolą zapewne takie na mierne summy 
dla portów korsykańskich, potrzebne do na­
prawy tychże. Niezadługo Korsyka, jak sie 
zdaje, zostawać będzie w  bezpośrednim związ- 
ku z Marsylią.*

D z i e n n i k  h a n d l o w y  powiada: „Może­
my zapewnić, ze się z odwiedzin kilku człon­
ków u Ministra marynarki okazuje, iż Prezes 
rady gabinetowej i Minister marynarki stano­
wczo się zobowiązali liczbę naszych okrętów 
nad brzegami Hiszpanii znacznie powiększyć, 
a mianowicie wyprawieniem tamże wszystkich 
okrętów, używanych dotąd przeciw korsa­
rzom mexykanskim. W  ogólności zamyślają 
. , , ^   ̂ ycic się najsurowszych środ­
ków do zapobieżenia przemycaniu ludzi i amu- 
nicyi dla Don Carlosa tak na lądzie jak i od 
strony morza. Dalej chcą nasze okręty oddać 
pod zarząd Generałów hiszpańskich, aby 
w  razie potrzeby wojsko konstytucyjne z je­
dnego miejsca na.drugie przewoziły. Słowem, 
wydali dla marynarki irancuzkićj instrukcye, 
ażeby ta równą co angielska konstytucyoni- 
stom wyświadczała przysługę z wyłączeniem 
wysadzania żołnierzy swoich na ląd. Wzglę­
dem tego jedynie punktu Minister marynarki, 
jak zapewniał, nie może się całkiem z Preze­
sem rady ministeryalnej porozumieć. Uzna­
jąc na nowo różnicę między Ministeryum z d. 
15. Kwietnia a teraźniejszem, szczerze ubole­
wamy, źe się jawniej i silniej nie chwyta po­
lityki, którą za konieczną poczytuje.«

La P r e s s e  twierdzi, źe marynarka ciągle 
się zmniejsza. Na poparcie tego twierdzenia 
przywodzi dziennik ten następujące obliczenie.
VV roku 1793. liczyła marynarka 1G4,752 ludzi, 
a między tymi 69,196 oficerów i majtków 
w  czynnej służbie. W r. 1818. 83,930 ludzi, 
między tymi 51,966 oficerów i majtków. 
W  r. 1822. liczyła 86,306 ludzi; między tymi 
53,636 oficerów i majtków. W  r. 1823. zni­
żyła się znowu liczba ta na 80,922 ludzi; mię­
dzy tymi 51,764 oficerów i majtków. W roku 
1832. liczyła flotta jeszcze 83,000 ludzi z 50,000 
do służby zdatnymi ludźmi; lecz w  roku 1S38. 
zniżyła*się liczba ta na 52,000, a z tych ledwo 
37,000 zdatnych było do służby ludzi.

Arcybiskup paryski miał niebezpiecznie za­
chorować. 3

W czasie pochodu z Mezićres do Weissen- 
burga został batalion 51. pułku liniowego zmu­
szony zatrzymać się nieco w  drodze z powo­
du gwałtownej ulewy. W przeciągu tego sta­
nia, wsniósj. się grzmot ogromny nad tym ba-
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talionem i piorun blisko 200 ludzi na ziemi? 
powalił. D w óch  z nich padło .na miejscu 
trupem  inni zaś tak dalece razem zostali, ze 
s ie^ m  k re w  gardłem, nosem i uszami rzuciła.

W edług K u r y e r a  L u g d u n s k i e g o  ma 
X Donner najbliższe w idoki.na katedrę arcy­
biskupią w  Lugdunie i Minister 1. tylko z po­
w odu trudności w  wynalezieniu godnego dla 
niego następcy w  Bordeaux potwierdzenie

je^ o S ? ? S 5 o n u  pod d. 13 b m  : d e p e ­
sze Admirała Roussina, których g łów ną treść 
rządowi na drodze telegraficznej przesłano, 
n !  zdają się być bardzo zaspakajające, bo tą 

rm dro°a  w ypraw iono  rozkaz, aby odpły- 
rherne do°W schodu przeznaczonych okrę tów  
przyspieszono. .T r id en t-  i «Generaux« juz 
sic pod żagle udały; te nocy popłynie za nie­
mi «<Papin«, a jutro „la C om ete- .« - la  Bril­
lante", Na pokładzie «Santi Petri«. znajduje 
się m nóstw o robotn ików  i «D:ademe« także 
ma być na statek wojenny przetw orzony.

A n g l 1 a
Z L o n d y n u ,  dnia 18. Czerwca.

Xiażę F e r d y n a n d  Sasko-Koburgski z swoją 
r o d z i n ą  i  Xiążę Leiningen pożegnali s ięw czo-
raj z N. K rólow ą i w y j e c h a l i  do Portsmuthu,

■kt J il S r i ' N o P; , « l o . Y „ r k u  d o c h o d y
do 26. zeszł. m. Zawierają one doniesienia 
z T e x a s u  o w zajem nych oznakach przyjazm 
miedzy władzami texaskiemi a oficerami Iran- 
cuzkirni stojącej tamże części eskadry A dm i­
rała Baudina, który się także tamże znajduje.

Poniew aż ministrowie nie daw no temu na 
uczcie, danej na cześć W. Xięcia Gesarzewi- 
cza przez tutejsze rossyjskie tow arzystw o  
hand low e , utrzymaniu przyjaźni i zgody mię­
dzy Anglią i Rossyą tak wielkie przypisywali
znaczenie, m o c n o  zastanawiać pow inno , ze
e łó w n y  organ m in is t ró w , G l o b e ,  znow u 
gw ałtow nie  na Rossyę pow staw ać zaczyna. 
Staje się to przy sposobności tłómaczenia stanu 
sp raw  na W s c h o d z i e ;  wspomniana gazeta 
zw raca uwagę Francyi, iż korzyść własna jej 
nakazuje, ażeby w  tej sprawie nie z Rossyą 
się połączyła, lecz z Anglią jak najściślej się 
sprzymierzyła. Podobnie ministeryalny Ku- 
ryer obejmuje rozumowania nad pytaniem 
W schodniem, zalecając ścisłe przymierze A n­
glii z Austryą, aby Rossyę i Francyę o.d wszel­
kich zaborów  wstrzymać. Zdaniem gazety 
tej Rossya uroczyście się zobowiązała udzielić 
Turcyi wojennćj pomocy, na przypadek gdyby 
ją kto zaczepić miał. Gdyby więc do w o jny  
przyszło a armia egipska zw ycięztw o odnio­
sła, wojsko rossyjskie natychmiastby do K o n ­
stantynopola w yruszy ło , a skutkiem niezbę­

dnym tego byłby n o w y  traktat i jeszcze ściślej­
sze stosunki Rossyi z Turcyą. Z drugiej strony 
Francya ledw o zataić może życzenie swoje, 
aby Egipt z Afrykar.skiemi posiadłościami swe- 
mi połączyć, każdej w ięc użyje sposobności, 
aby Baszy pomoc swoję ofiarować. Wojna, 
naw et pomyślnie prow adzona ,  Turcyę tylko 
osłabi i mniej jeszcze zdatną uczyni do sta­
w ienia oporu na przyszłość; jeżeli zaś wojna 
niepomyślnie wypadnie , tedy Turcya zupełnie 
zawisłą się stanie od potężnego przymierzeńca 
swego. Mimo to sądzi w spom niana gazeta, 
że burza przynajmniej na teraz od Europy od­
wrócić się da. Anglia i Austrya z rozdrobn ie­
nia Turcyi żadnych korzyści mieć nie mogą, 
a l e i  Rossya i F rancya, jakkolwiek z wojny  
w  Lew ancie korzysiaćby mogły, na wielkie 
też narażają się niebezpieczeństwa. Zastano­
wienie się nad tern poskromi zapewne dumę 
tych dw uch  m ocarstw  a tak opaczne interesa 
4ch wielkich państw  Europy wszystko w  sta­
tus quo utrzymać muszą. — Następnie dołą­
cza Kury er w ykaz sił morski w  Lewancie, 
zgodnie zupełnie z tym , który korrespondent 
1 uldnski umieścił, (l^atrz Nr. Gazety Poznań­
skiej 147. str. 888).

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 11. Czerwca.

Dnia 7. zatem nazajutrz po ogłoszeniu okól­
nika względem zaprowadzenia pewnego ogra­
niczenia wolności druku, umieściły niektóre 
tutejsze dzienniki następujące ośw iadczenie : 
w Redaktorowie dzenników « Eco del C om er- 
cio, Correo nacional, Castellano, Fray Ger- 
undio, Guirigaj i Constitucional« przekonali 
się z zadziwieniem, źe umieszczony w  G a ­
z e c i e  D w o r s k i e j  okolnik zawiera kilka po­
stanow ień, sprzeciwiających się w ręcz  arty­
kułom 13 i 14 praw a z dnia 17. Paźdz. 1837. 
Z wszelkićm uszanowaniem dla rządu poczy­
tują podpisani, jako pisarze publiczni za swój 
obow iązek, trzymać się ściśle tego, co istnie­
jące p raw o  względem wolności druku prze­
pisuje i postanowieniom okolnika o tyle tylko 
ulegać, o ile się takowe p raw u  ow em u nie 
sprzeciwiają." Ponieważ żaś redaktorow ie 
wspom nianych dzienników przy oświadcze­
niu swojem obsta ją , przeto Prefekt policyi 
aresztować ich kazał; ale żadnego dotąd nie 
aresztowano.

Dziennik e l M u n d o  tak się o postanow ie­
niu względem nadużycia wolności druku w y ­
raża: »Nie zadziwiło nas, że rząd chwycił się 
kroku dla trzymania przynajmniej na w odzy  
nierozumnego rozkiełznania niektórych dzien­
n ików ; nie zadziwiło nas to ,  bo złe takow e 
do tego doszło stopnia, źe koniecznie uw agę 
na siebie zwrócić musiało. Zapatrywaliśmy
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się z rozkoszą na takow y krok rządu , zmie­
rzający do ocalenia honoru  obywateli, p ra ­
w ych  ludzi i dobrze zrozumianej wolności. 
Juz  nas teraz zagłuszające krzyki ślepych w ię ­
cej trapić nie będą, którzy bezecne kroniki 
sprzedają, a to juz znaczną będzie korzyścią.** 

Z S a r a g o s s y ,  d. 12. Czerwca.
E c o  d e  A r a g o n  zawiera następującą ^de­

peszę Posła hiszpańskiego w  Paryżu do K on­
sula hiszpańskiego w  Bajonnie, który ją Ko­
m endantowi ^an Sebastyanu przesła ł: »Dono- 
szę Panu niniejszem, źe rząd francuzki obja­
w i ł  mi swój zamiar zwiększenia liczby okrę­
tó w  francuzkich nad w ybrzeżem  hiszpańskiem, 
w  celu zapobieżenia przemycaniu rzeczy dla 
Karolistów. W spomniane okręty połączą się 
z naszymi w  zamiarze strzeżenia brzegów  na­
szych i oddane zostaną pod zarząd w łaśc i­
w y c h  w ładz morskich dla zabezpieczenia wol- 
nyęh zw iązków  między różnemi portami, u- 
łatwiania p rzew ozu wojska i amunicyi i ni­
weczenia stósownemi obrotami planów Karo- 
l istow skich.«

A  u s t r y a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 8. Czerwca.

Sejm został o tw arty  dn. 6. b. m. osobiście 
przez JC K M ość Cesarza i K róla , który dnia 
5 około godziny 8mej w ieczorem , śród g ro ­
m ó w  dział i odgłosu d z w o n ó w ,  w  to w a­
rzystw ie JCKMości Cesarzowej, przybył tu 
w  najpożądańszem zdrowiu i wysiadł w  pa­
łacu H rabiów  Viczajów, Tam  JCKMość 
p rzyjm ow any był z uszanowaniem przez naj­
dostojniejszego Ąrcyxięcia Palatyna, przez w ie ­
lebne duchowieństwo, wysoką szlachtę, C. K. 
Generalicyę, wielu dygnitarzy państw a, w ła ­
dze i honoracyorów. W ieczorem  było mia­
sto jak najwspanialej oświetlone, a uniesienie, 
ludu stało się trudnem  do opisania, gdy NN. 
Państwo po godzinie lOtej raczyli w  o tw a r­
tym  powozie oświetlenie oglądać. Nazajutrz 
(d. 6f) powszechna radość jeszcze powiększo­
ną została przez łaskawe pozwolenie Jch  CK. 
Mości, udzielone deputacyi państwa, złożonej 
z Biskupów, Baronów  państwa, magnatów, 
w ielu  deputowanych kapituł, komitatów i w o l ­
nych miast królewskich, której mówcą Patry- 
archę-Arcybiskupa egerskiego mianowano, aże­
by na prośbę Stanów państwa, przedłożoną 
przez Arcyxięcia Palatyna Jch CKMościom, 
taż deputacyja m ow y powitalne w  j ę z y k u  
w ę g i e r s k i m  mieć mogła. — Deputacyja po 
złożeniu życzeń szczęścia udała się do gmachu 
Stanów, zdała spraw ę z czynności swoiej od­
czytaniem mianych m ó w  i łaskawych odpo­
wiedzi N. Państwa, poczem Stany przeniosły 
się do pałacu prymasowskiego, gdzie k r ó ­
l e w s k i e  p r o p o z y c y j e  od N. Pana otrzy­

mać miały. R dy N. Cesarzow a Jćjmość przy­
była w  tow arzystw ie Arcyxięźniczki Herminy 
i Arcyxięcia Albrechta, zagrzmiała sala okrzy­
kami radąści zgromadzonych S tanów. W kro­
tce potćm okrzyk radości w  pierwszych od 
w stęp u  salach, również częścią S tanów  pań­
stw a napełnionych, zw iastow ał przybycie N. 
Cesarza i K róla, który poprzedzony niesio- 
nym krzyzem apostolskim, dygnitarzami pań­
s tw a i Arcyxięciem Palatynem, postępował 
do tronu  przez roztwierające się uradow ane 
szeregi, dokąd gdy przybył, król. węgierski 
kanclerz nadw orny, hrabia Antoni M a i l a t h ,  
wyłożył w  jedne; węgierskiej mowie łaśkaw e 
królewskie intencyje, zaś N. Pan miał m o w ę  
° d  t r o n u  w  języku łacińskim. — Następnie* 
doręczono xięciu-prym asow i, przy zwyczaj­
nych obrzędach, zapieczętowane p r o p o z y ­
c y j e  k r ó l e w s k i e ,  a Stany oddalającym się 
N. Państwu towarzysząc jeszcze najserdecz- 
niejszemi okrzykami radości, pow róciły  do 
swojego gmachu, dokąd przybywszy Arcy- 
xiązę Paiatyn, był od zgromadzenia z uniesie­
niem radości przyjęty. Xiążę Metternich i hr. 
K o low ra t ,  którzy zajęli miejsce za krzesłem 
Palatyna, byli przy wejściu również z okrzy­
kami uradowania powitani, któreto wyszcze­
gólnienie także król. węgierskiego nadwornego 
kanclerza i najwyższego sędziego ( Index Cu­
riae) spotkało. — iNastępnie Arcyxięciu Pala- 
tynow i przez xięcia prymasa doręczone pro- 
pozycyje królewskie odp ieczę tow ano , odczy­
tano , i z głośnemi pochwalnemi okrzykami 
przyjęto, poczem personal, według zwyczaju, 
uprosił sobie takowe dla prześwietnych Sta­
n ó w ,  które udawszy się do sali swojej i po 
pow tórnem  tychże propozycyi odczytaniu, o- 
puściły posiedzenie. — W południe był obiad 
u d w o ru  dla dygnitarzy państwa; w ieczorem  
Theatre pare ; dnia 7; zrana o godzinie lOtej 
odbyło się przedstawienie deputowanych ko­
m ita tów  przez ich przełożonych ( Obergespane), 
jakoteż dam u N. Cesarzowej. Później miała 
posłuchanie u Ich CK.Mości liczna deputacyja 
preszburskiego komitatu, pod przewodnią ad­
ministratora, hrabi Leopolda Palffy, do której 
przyłączył się także prezydent kamery n ad w o r­
nej w  wydziale ,mennictwa i górnictwa, xiązę 
Lobkow icz , jako assessor preszburskiego ko­
mitatu. — Dzisiaj o godzinie 9 tej zrana Naj, 
Państw o , śród błogosławieństw  całej ludno­
ści, opuścili Preszburg, k tóry w  ciągu miesią­
ca tego po dw akroć jeszcze będzie miał to 
szczęście posiadania w  murach swoich Ich C« 
K. Mości. — (T reść  król. propozycyj później 
umieścimy.)

Z W i e d n i a ,  d. 15. Czerwca.
(Z Gaz . Wrocławsk.) — Stosownie do yria-
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aom olcl z Preszburga z <3n. 12. m. b. deputo-
w an y ch  Sejmu węgierskiego najlepszy duch 
ożyw ia Bardzo pomyślne sprawiła wrażenie 
w iadom ość, źe N. Cesarz oświadczyć raczył, 
że spory kościelne p o d  w z g l ę d e m  m i e ­
s z a n y c h  m a ł ż e ń s t w  skutków  dalszych 
mieć nie będą, kiedy w ydane z a p an o w a n ia  
Cesarza Jćzeta p raw a  w  całości utrzymane 
być mają. T o  najwyższe oświadczenie N. Pana 
uspokoiło umysły wszystkich. (Korrespon. 
Hamb. donosi, źc wiadomości Gazety w r o ­
cławskiej o spraw ie małżeństw mieszanych 
w  Królestwie W ęgierskiem są bezzasadne; 
podobnych spo rów  tam wcale nie wzniecono).r Egipt.

M ehm ed Ali zd ró w  jak ryba ;  cera jego w  
istocie teraz lepsza niż dawniej mimo tak dłu­
giej podróży do Fasaglu. Codziennie w  tow a­
rzystw ie małego orszaku zwiedza konno mia­
sto, a szczególniej dzielnicę Franków. Dawniej 
rzadko się publicznie pokazywał i zwykle po­
jazdem jeździł; zdaje się, ze teraz częściej się 
publicznie pokazuje, aby naocznie zbijać ro z­
siewane o nim pogłoski.

Przed kilku dniami zawinęła tu korweta 
neapolitańska, na której służy brat Króla nea- 
politańskiego, 15-letni Hrabia Aquila, w  sto­
pniu Porucznika. Zaraz po przybyciu tejże 
zachorował młody ten Xiązę na zapalenie i 
już się o życie jego lękano; dzis jednak ma się 
lepiej. — Dżuma od czasu ostatniego niego 
listu często się znow u okazuje i codziennie po 
3 lub 4 osoby na nię zapadają. Europejczy- 
kowie zaczynają być niespokojni, bo przybiera 
charakter zatrważający, i kto tylko zachoruje 
na nię, zaraz też umiera. Ale wzmagające się 
upafy i stałe powietrze zapewne jej się zby­
tecznie szerzyć nie dozwolą.

Można sobie w ystaw ić , źe w ojenne w ia ­
domości tutejszych Generalnych ko n su ló w  w  
wielki ruch w p r a w i ły ; mają albowiem od rzą­
d ó w  swoich rozkaz, aby Mehmeda Alego ile 
możności od kroków nieprzyjacielskich o d w o ­
dzili i wszelkiego dołożyli starania do u trzy­
mania status quo. Zaczepienie z strony Sułtana 
zostało aż nadto przekroczeniem Eułratu i u- 
zbrajaniami w  Konstantynopolu udow odnio­
ne, a tak prosta odpowiedź Mehemeda Alego, 
źe o własnej obronie myśleć musi, n iweczy 
wszystkie> dyplomatyczne kombinacye. Ale 
w ie rn y  swem u systematowi, aby uchodzić w  
tym w ieku za pokoj lubiącego i za s ławą nie- 
uhiegającego się męża, pragnącego tylko spo- 
kojności i pokoju dla szczęścia Turcy.i i E u ro ­
py, oświadczył wczoraj po zupełnem uzbro­
jeniu floty, dla uspokojenia zatrwożonych dy­
plomatyków, źe flota ta n iepierw  port opuści, 
dopóki zupełnie pew ne wiadomości o stanie 
rzeczy w  Syryi i flocie tureckiej nie nadejdą*

A  m  e r y S c l :
Wiadomości z T e x  aa  brzmią pomyślnie o 

zakwitaniu tego nowego Państwa, Zbiory 
baw ełny  przeszły wszelkie oczekiwania. — 
W  Neu- Foundland panuje przeciwnie okro­
pny niedostatek i już w  Lutym  objawił się 
głód, który podług ostatnich doniesień t rw a ł  
jeszcze w  Kwietniu. Całe rodziny wymierają 
dla braku ż y w n ości. •

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a ,  — T y g o d n i k a  r o l n i c z o -  

p r z e m y s ł o w e g o  Ad. Kasperowskiego w y ­
szedł Nr. 24., i obejmuje : 1 ) 0  uprawie lnu 
(dokończ ). 2) O skutkach z obcinania d rzew  
starych i młodych. 3 ) 0  krzyżowaniu bara- 
n ó w  z Naz z owcami z Bambouillet w e  F ran ­
cy!. 4) Sposób żeby kadki fermentacyjne k w a ­
su nie naciągały. 5) p bchodzen ie  się z kaw ą 
po holendersku. 6) Zeby zwierzynę w  lecie 
od zepsucia zachować. 7) Mięso bajcować po 
angielsku. 8) Angielski sposób solenia masła. 
9) Cukrowanie w  Rossyi. 10) N ow a machina 
do żęcia. .

Z P r a g i .  — Pan H a n k a  wydaje obecnie: 
G r a m a t y k ę  p o l s k ą  d l a  C z e c h ó w .  G ra­
matyka ta ponieważ na podstawie sławiąńskich 
języków, podanej od Dobrowskiego, ze w zglę­
dem na właściwości polskiego języka jest w y ­
pracowana, będzie i dla Polaków z wielu miar 
użyteczną, bo rzuci now e światło na 2 naj­
trudniejsze, w  naszych polskich gramatykach 
wcale jeszcze nie ostatecznie wyjaśnione czę­
ści m o w y :  rzeczownik i słowo. Cześć niech 
będzie mężowi zacnemu, który przy tylu roz­
maitych innych pracach znalazł czas nie tylko 
do nauczenia się czyąto m ów ić językiem pol­
skim, ale i do zgłębienia go w e  wszystkich 
najdrobniejszych jego odcieniach Spotyka w y ­
soka cześć naszego zacnego ziomka A d a m a  
J u n o s z ę  R o ś c i  s z e w s k i e g o ,  gdy autor 
tę gramatykę jego imieniu poświęca. — Pana 
Szafarzyka M a p p y  z i e m i o  p i s n ę  do »Sta- 
rożytności slawiariskich« wyjdą w  tym  roku# 
—' Pan Czelakowski pracuje nad b ł o w n i -  
k i e m  cz es k o - s ł a w  i a ńs k i m  pod w zględem  
więcej źródło-słowym (etymologicznym). Jest 
już blizki ukończenia, i dzieło to w  czterech 
tomach wyjdzie zapewne tego jeszcze roku 
z druku. Waźnato będzie praca i dla innych 
S ław ian , ważniejsza jeszcze dla nas Polaków, 
którzy dw ie trzecie części w y ra zó w  z cze- 
skiemi mamy podobnych. (R. L.)

( Nadesłano.) — Pan W y s o c k i .  Słyszymy 
częste narzekania, iż P o z n a ń  jest miastem 
odznaczającem się drożyzną pod każdym 
względem procederowym , pod względem zaś 
toyyarzyskości miastem bez ruchu, życia, du .
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szy. Wielka z jednćj, mniejsza z drugiej stro­
ny prawda. Poznań należy niezaprzeczenie 
do rzędu miast czyniących rączo postęp w e  
wszystkiem, co jest dobrem, pięknem, poźy- 
tecznem. Wszystkiego tego nosi na sobie ja­
w ne każdemu piętno. Jest, podobnie najznacz­
niejszym miastom, to większym, to mniejszym 
ożywiony ruchem. W dzisiejszem rzeczy po­
łożeniu miasto nasze przez m. Czerwiec ku 
końcowi Lipca zaiste najinteresowniejszą, naj­
weselszą, najpoetyczniejszą pod względem ży­
cia towarzyskiego stawia postać i sypie jakby 
z rogu A m a l t h e i  wszystko, co tylko umysł 
pożytecznie zająć, ucho mile połechtać, oko 
przyjemnie ubawić może. Zwróćmy tylko u- 
wagę na to, co tak bliski z sobą ma związek: 
na t e a t r  i — na m u z y k ę  w y ż s z e g o  r z ę ­
du.  Widowiska sceniczne niemieckie mamy 
prawie przez rok cały, lecz w  tej właśnie 
porze roku P. Dyrektor V o g t  stara się szcze­
gólniej o pozyskanie skądinąd artystów i ar­
tystek dramatycznych, mających mniej więcćj 
ustaloną sławę. X tak na teraz odbiera huczne 
oklaski mieszanej Publiczności Panna M ej o, 
niepoślednia śpiewaczka niemiecka. Staraniom 
P. V o g t  winniśmy także odwiedzenie nas ró ­
w nie  w  roku przeszłym — po kilkunastoletnićj 
przerwie — jak i w  tym roku przez artystów 
dramatycznych polskich. JNie chcę łamać laski 
nad ich przeszłorocznemi popisami w  świą­
tyni Th a l i i .  Było to bowiem improwizo­
wane poniekąd towarzystwo, które już przez 
najrzetelniejsze wielu członków chęci bawie­
nia jak najlepiej publiczności, zasługiwało na 

obłaźenie w idzów , na rozzbrojenie krytyki, 
ubłiczność Polska nadto wyrozumiała, a przy- 

tem tęskna od tylu lat do wystaw scenicznych 
w  narzeczu swoich B o h o m o l c ó w ,  B o g u ­
s ł a w s k i c h ,  O s i ń s k i c h ,  F r e d r ó w ,  nie- 
szczędziła względów dla przeszłorocznego to­
warzystwa może nad jego zasługi. W  tym 
roku mamy towarzystwo dramatyczne z K r a ­
k o w a  z dobranycn osób złożone, a tern sa­
mem zdolniejsze godniej odpowiedzieć wszel­
kim domaganiom Publiczności. Przewodniczy 
mu wyborny w  swoim rodzaju artysta Pan 
A n c z y c ,  zabytek szkoły B o g u s ł a w s k i e g o .  
Wczorajszy wieczór, pierwszy dla referenta, 
jest pomyślną wróżbą powodzeń naszych gości 
krakowskich na czas ich krótkiego u nas poby­
tu. Artyści starali się grą swoją od początku 
do końca utrzymać w  dobrym humorze licz­
nie zebraną Publiczność. Zapewne im odda 
tę sprawiedliwość w  szczegółowym opisie 
inny referent, co*, ile widać, jedynie z przy­
wiązania do rzeczy, jak w  r. z., i w  tym po­
święca jćj swe pióro. — Mnie wzięła właści­
w ie  chętka zwrócić uwagę Publiczności na 
a t h l e t ę  muzykalnego, którego obecnie śród

nas posiadamy. Jest nim Pan W y s o c k i .  
Nie jest to n. p. syn owego W y s o c k i e g o ,  
co niedawnemi jeszcze czasy wabił Publicz­
ność Berlińską na pikniki i inne zabawy. Gość 
nasz muzykalny jest co do rodzinnego miejsca 
K r a k o w i a n i n e m ,  a co do talentu w i e l -  

d y g n i t a r z e m  w  królestwie tonów. 
Poświęciłem onegdaj w  domu przyjaciela po­
łow ę nocy słuchaniu jego gry, jakiej dotąd 
nie słyszałem, a drugą połowę nocy spędzi­
łem — w  literalnem znaczeniu — bez snu, 
bo W y s o c k i  wciąż mnie wodził po stromych 
górach, burzliwem morzu, po bławatnych 
łąkach, dzikich puszczach, przyjemnych do­
linach, jednem słowem po niebie i pielde, 
dopóki godzina pracy dla powszedniego chleba 
nie wyrwała mnie z tego przykroprzyjemnego 
położenia. Jest to anioł walczący z wrogiem 
i odnoszący nad nim tryumfalne zwycięztwo 
— jest to fortepianowy L i p i ń s k i ,  P a g a n i ­
ni. Pod względem szybkości mechanicznej, 
gry zajmującej całego wskroś słuchacza, jest 
to drugi nasz C h o p i n ,  drugi nie nasz T h  al­
fa erg. Co do tw orów  tonowych powiem tyl­
ko, ze, jak mazur C h o p i n  swojęmi m a z u r ­
k a m i  uroczą muzyką w  najtrudniejszych 
kształtach ubarwionemi, tak Krakowianin 
W y s o c k i  swojemi k r a k o w i a k a m i  i g ó ­
r a l a m i ,  zachwyca, podbija, czaruje słucha­
cza. Grał tą razą na wybornym instrumencie 
Pana J a h n ,  a będzie grał na wyborniejszym 
jeszcze jego instrumencie w  swych koncer­
tach, (bo na jednym koncercie zapewne Pu­
bliczność niezaprzestanie). Jak Publiczność 
słyszeć, tak uczyciele, uczniowie, uczennice 
muzyki starać się zapewne będą i widzieć 
z bliska grającego W y s o c k i e g o .  — Jeżeli 
wystawy obecnego tu towarzystwa drama­
tycznego Polskiego, oprócz śpiewu, do któ­
rego każdy jakim bądź językiem mówiący ró­
w ne ma praw o, są tylko dla Polaków i dla 
Niemców język ten posiadających, gra W y ­
s o c k i e g o  jest dla wszystkich. Quod deus 
Apollo bene vertat.

Poznań, dnia 27. Czerwca._________J . . .

S p r o s t o w a n i e .
W  numerze wczorajszym Gazety Poznańskiej w  arty­

kule z  Rossyi na stron. 887. w  6tym wierszu zamiast 
»z niesłychaną szyhkosci«, czytaj: »z niesłychaną szyb­
k o ś c i ą ^ ___________________

T e a t r  M i e j s k i .
W  piątek dnia 28. Czerwca czwarte przed­

stawienie polskie towarzystwa artystów dra­
matycznych pod dyrekcyą Pana Zygmunta 
Anczyca: U l i c z n i k  P a r y z k i ,  komedya 
w  4ch aktach. Po drugim akcie: K u j a w i a n -  

.ka , waryacye z śpiewami z polskiego Mazura, 
Wykonane przez JPannę Haupt.
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OBWIESZCZ ENIE.
Podajemy pow tórn ie  do wiadomości pu­

blicznej, i i  bilety wnijścia do trybuny na go­
n i tw y ,  które się w  dniach lszym  i 2gim Lipca 
odbyw ać będą, w  cenie l T a l . ,  w  obudw och  
dniach w ażne, są do nabyw ania w  księgarni
Pana Mittler.

. Poznań, dnia 27. C zerw ca  1839.
D y r  e k t o r y  u m T o w a r z y s t w a  p o l e ­
p s z e n i a  c h o w u  k o n i ,  r o g a c i z n y  i o- 

w j e e  w  P r o w i n c y i  P^o^n^ań^sJti^óJ^— 
W ystaw a sztuk pięknych w  wielkiej sali 

hotelu Drezdeńskiego jest codziennie od go­
dziny 9tej przed południem do 7mej w ieczór-
nej o t w a r t a . ________  __
 P O L IC Y JN E  O B W IE SZ C Z E N IE .

W yścigi konne będą się tu w  dniu lszym  
i 2gim Lipca r. b. na szlaku wyścigowym, na 
łą ce  pomiędzy posiadłością Pana Hoyera i St» 
D omingo odbywać, do czego powszechny po­
rządek się ustanawia: 1) pow ozy i konni,
k tórzy się do placu zaw odowego przybliżyć 
chcą, muszą drogą do dębiny prowadzącą, 
a z tej zaś na drogę, która przed posiadłością 
P. Hoyera W lewo odw róci,  w dłuż do łąki 
sie udać. Ztąd dojdą: A.- Członkowie to w a­
rzystw a i takowe państwa do trybiny, którzy 
przez karty zapewnienie otrzymania miejsc 
w  tejże udowodnić mogą, d r o g ą ,  k t ó r a  
w  f e w  o p r o w a d z i ,  i d o  t e g o  o s o b l i ­
w i e  w y z n a c z o n ą  j es t .  Wypróżnione po­
w ozy  jadą koło dużej średnie) i zaraz nastę­
pującej budy ku rzece, i odbiorą tam dalszą 
dyspozycją od urzędników policyjnych i żan­
darm ów . Jeżeli zaś pow ozy na swoje pań­
stwa czekać niebędą, owszem zaraz odjeżdżać 
maj ą,  nieśmią naw rócić , ale muszą powoli 
koło b udów  na drodze przez posiadłość Pana 
Hoyera prow adzącą aż do traktu dębiny po ­
w racać, B. Inne osoby pow ozem , które ani 
udziału w  związku mają,  ani też Entree bile­
tó w  posiadają, udadzą się na ostatnio w zm ian ­
kowaną drogę (koło posiadłości H oyera),  aż 
do drogi na lewo odchodzącej, gdzie przez 
urzędników policyi i żandarm ów  umieszczeni 
będą. C Dla konnych jest miejsce pomiędzy 
drogą do trybinów  prowadzącą i szlakiem 
w yścigow ym  wyznaczone, od którego naj­
mniej 15 kroków  oddaleni być muszą. Na tej 
samej drodze muszą powozy i konni do m ia­
sta powracać. Przejeżdżanie przez szlak w y ­
ścigowy jest tak jak prędkie jechanie i mijanie 
zakazane. 2) Dla piechotnych uczestników 
są drogi wyznaczone, które od traktu dębiny 
prowadzą, jako to: ci) koło posiadłości Daeh- 
ne , b) za St. Domingo; dla p o w o z ó w  i je­
źdźców są zaś zakazane. 3) Tak jak na szlaku 
wyścigowym nikt p rzębyw ak  njeśpąię, tak /tćż 
na mięjseacWprzCz niego zabranych. 4) Psóyy

niew olno nikomu z sobą przyprowadzić. S) 
Przedawanie posiłków jako to piwa i gorzałki, 
bądźto w  obnoszeniu lub na tymczasowych 
zabranych wystawkach, pod żadną miarą nie- 
pozwolone. Od tego jednakowoż są w y łą ­
czeni cukiernicy, oberżyści, szynkarze, którzy 
w  celach i budach posiłek trzymać chcą, i do 
tego od Dyrekcyi tow arzystw a pozwolenie 
policyjne pozyskali. 6) Każdemu będzie zna­
no ,  iż zarządzenie policyjne ten cel m a , aby 
przeszkodom niemniej przypadkom nieszczę­
ścia zapobiedz; dla tego też niedopełnienie 
i nieposłuszeństwo p rzeciw  zarządzeniu od 
urzędników  policyjnych i żandarm ów , także 
ciśnienie się do szlaku wyścigowego, postra­
szenie koni i inne nieprzystojności, będą stó- 
sownie, i w  wymagającym razie przyareszto- 
w aniem  karane; a osobliwie 7) forszpany, 
którzy się nieposłusznymi i hardymi okażą, 
mogą się natychmiastowego przyaresztowania 
spodziewać, pow ozy  zaś będą odebrane i lu­
dziom do tego osobliwie wyznaczonym  po­
wierzone,

Poznań, dnia 22go Czerw ca 1839.
K r ó l .  K o m a n d a n -  K r ó l .  D y r e k t o r y u m  

t u r a .  p o l i c y i .
_________ v. Belle___________  v. M i nuto //.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Właściciel zagubionej obligacyi przez Augu­

stę Wilhelminę ow dow iałą  Kiersten de dato 
Trzemeszno dnia 3. Lipca 1820 wystawione/, 
w ed le  której 600 tal. z prow izyą dla naddzie- 
rzaw cy ekonomicznego Nehring w  Strzelcach 
w  księdze hypotecznćj folwarku wieczysto- 
dzierzawnego O l d r z y c h o w a  z dekretu z d. 
7. Czerwca 1821. zaintabulowane, tegoż suk- 
cessorowie, cessyonaryusze, zastawni w ie ­
rzyciele i którzy jakowekolw iek inne preten- 
aye do niej roszczą, w zyw ają  się, ażeby naj- 
późnićj w  terminie

d n i a  15.  P a ź d z i e r n i k a  r. b, 
zrana o godzinie lOtej w  naszym lokalu swoje 
p raw a  do tej obligacyi zam eldow ali , w  prze­
c iw nym  bow iem  razie wspom niany  doku­
ment w raz  z w ykazem  hypotecznym z dn. 7* 
C zerw ca  1821 am ortyzow anym , zapłacone 
im 400 tal. kapitału w ym azane ,  a na resztę 
now y  instrument JP .  Nehring w ydanym  będzie.

Inow rac ław , dnia 11. C zerw ca 1839.
K r ó l  P r u s k i  S ą d  Z i e m s  k o - m i e  j ski .

Podaje się niniejszem do publicznćj w iado­
mości, źe naddzierzawca A u g u s t  K r i  e g e r  
z Bogdanowa i Z o f i a  M a t y l d a  H a r n e c k e r  
z Berlina, kontraktem przedślubnym z dn. 14. 
Marca roku bieżącego wspólność majątku i do­
robku wyłączyli.

Rogoźno, dnia 19. C zerw ca 1839.
JŁt ó 1. P r  U‘s lći $  ąld Ł Z i e rn s k o - m  i e j s k i. ?



898

W  dniu 9. L ipca 1839. r. od godziny 8m ćj 
zrana  p rz e d a w a n e  będą w  zab u d o w an iu  d w o r -  
skiem w  W i l k o w i e  n i e m i e c k i e m  pod 
L eszn em  z polecenia właściciela p rzez  publi­
czną licytacyą za g o to w ą  zap ła tą ,  rozm aite  
m e b le ,  m iędzy  tymi stoły m a rm u ro w e  i fo r ­
tep ian  m a h o n io w y ,  następnie  obrazy olejne, 
ry c in y ,  szk ło , p o rce lan a ,  szafy do książek,
sp rzę ty  miedziane i inne przedm ioty .________

P r a l n i a .  Mój zakład  prania  u b io ró w  m ę ­
skich  i dam skich, sza ló w ,  chustek i t. d. w e  
w sze lk ich  w y ro b a c h ,  znajduje się obecnie na  
placu  Sapieźyńskim N r. 7- Z apew nia jąc  skorą 
i za u m ia rk o w an e  w yn ag ro d zen ie  posługę tego* 
ro d za ju ,  upraszam  o ła sk aw e  polecenia.
________________ W d o w a  G  r a  b a t s c h .

W  S a n n i k a c h  blisko K ostrzyna  i Pob ie-  
dzisk będą w  dniu  2. Lipca 1839. zrana  o go­
dzinie 9tej w ięcej dającym za g o to w ą  zapłatą 
p rz e d a w a n e ,  konie ro b o cze ,  ź reb ce ,  m ło d o ­
ciane b y d ło ,  kilka set o w iec  z p o p ra w n ą  w e ł ­
n ą ,  w o z y ,  sanie, sanki,  b ryczk i,  sprzęty  go­
spodarsk ie  i d o m o w e ,  jako i m eble  do użycia 
z d a tn e ;  o czem chęć  kupna  mających u w ia -
d o mia się. ______________________
"” §£3?* Niżej podp isany  poleca się S zan o w n e j  
P ub licznośc i  do  w szelk ich  ro b ó t  rzeźbiarskich  
z d r z e w a ,  kamienia i g ipsu , jako i do sztuka- 
te ry i  na jum iarkow ańszych .

L. C l a u s e ,  Rzeźbiarz, 
p rz y  ulicy Garbarskiej pod  liczbą 33*

Prawdziwe bawarskie piwo
yy  b u t e l k a c h  i b e c z k a c h  p o l e c a  

h ande l  w in a
__________ u l i c a  J e z u i c k a  N r .  11.

vViedenski fortep ian  w  form ie skrzydła do- 
b rz e  zachow any ',  jest do sprzedania  za um iar- 
k o w a n ą  cenę. Bliższej w iadom ośc i  udzieli 
P .  H a u p t  kapelm istrz , w  rynku  Nr. 76.

P rzesz ło  80 znakom itych o b ra z ó w  daw n ie j­
szych  i n o w sz y c h  holendersk ich , francuzkich 
i dysseldorfskich m alarzy i skład najnadobnie j­
szych  m ie d z io ry tó w  i kam ieniocisków  m am  
tu  na czas ja rm arku  świętojańskiego ku up o ­
d o b a n e m u  obejrzeniu  i k u p o w a n iu  w  naju­
m ia rk o w ań szy ch  cenach w y s ta w io n e  w  dom u  
p a ń s tw a  W ie ru szew sk ich ,  na ulicy W r o c ła w ­
skiej N r .  11. — Poznań , d. 22. C z e rw c a  1839.

M a z z u c h i ,  handlu jący  płodam i kunsztu , 
z M edyolanu .______________

N o w o  założony
tlandel płócien

stołowej 
Jakoba fi&oeitigslierger,

w  r y n k u  N r .  39.  
przez bezpośrednio i bardzo korzystnie zaku­

pione  to w a ry  z ostatniego w i o s e n n e g o  
b lic h t f i  znacznie  skład sw ó j pom noży ł i p o ­
leca w szelkie  gatunki p ł ó c i e n  S z l f t S l i ic l l ,  
s a s k i c h  I b i e l e f e l d e r s M c i i ,  szero­
kich 6 /4 ,  7/4 , 12/4, 16/4, 20/40 od 6 do 150 
ta la rów .

 ̂ IV a k r y  c i e  s t o ł o w e  w  kształcie d r e -  
l i s z k u i  a d a m a s z k u  6, 8 ,  12, 18, 24
i 36 s e rw e ty  od 2 f  do 100 tal.

P rócz  tego w sze lk ie  gatunki b iałych to w a ­
ró w ,  to samo k o b i e r c e  i g o t o w ą  M e -  
l i z n ę  c i a ł a  dla dam  i m ężczyzn w  n a d e r  

u m ia rk o w an y ch  i jak już w iadom o 
ś c i ś l e  s t a ł y  c l i  c e n a c h .

s k ł a d  t o w a r ó w  n n o d n y c k ,  j e ­
d w a b n y c h  i  p ł ó c i e n n y c h

w  r y n k u  N r .  98.  n a  p i e r w s z ó m  
p i ę t r z e ,  

ofiaruje na  teraźniejszy jarm ark  św ię to  
jański, po  sp ro w ad zen iu  w p ro s t  z fa­
b ry k ,  znaczny zb ió r  m an ty llów  w  naj­
m odniejszych w 'z o ra c h , 12stoćwiercio- 
w e  jedw abne  chustk i, eleganckie suknie 
je d w a b n e ,  Mousseline en laine , źakonety 
i m uśliny , p r a w d z iw e  francuzkie T er-  

n e a u x -  i kaszemirskie szale i chustki.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej._____________

JDnia 25. Czerwca 1839.

O bligi długu państwa . . . .  
Pr. ang. obligacje 1830. . . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
O bligi Kurmarchii z biez. kup, 
O bligi tymcz. Nówe'j Marchii dt. 
Berlińskie obiigacye miejskie . 
Królewieckie dito . .
Elbla.gskie dito . .
Gdańskie dito w T . . • .  .
Zachodnio - Pr. listy zastawne • 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego , 
W schod nio  - Pr. listy zastawne , 
Pomorskie dito • .
Kur- i Nowomarch. dito « . 
Szląskie  ̂ dito . .
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i N o­

wej - Marchii . . . . #
Z łoto al rnarco 
N ow e dukaty
Frydrychsdory • . • • « .
Inne monety słota po 5 talarów • 
Disconto * 4

Sto-

prC.

4
4

1
3*
4
4

l h
H
4
3ł

3;
4

Na pr. kurant

papie­
rami

103|
1031

1014

474
101|

103

102

96
215 
184 
13*5 
13 
3  ,

goto­
wizną

.1034
102J
7244

102J
101
103f

994

1016
io4|
101*
102*
102y
io 14

214

1 3 k


